Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
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Warszawa, 26 lipca 1925 r. 


Cena 40 gr. 


RARA 


larca 


Dar Związku Strze- 
leckiego dla Mar- 
szałka Piłsudskiego 
w rocznicę Marszu 
Pierwszej Kadro- 
wej. Tarcza wyko- 


nana przez art. ' 


rzeźbiarza Ant. 
Sługockiego — b. 
legjonistę. Na tar- 
czy zostanąwyryte 
podpisy ofiaro- 
dawców. Niezależ- 
nie od podpisów 
nazwisk mogą być 
podpisy oddziałów, 
obwodów lub okre- 
gów, n.p. Oddział 
Związku Strzelec- 
kiego w Żywcu. 


hhhhhh hh 


Pamiątkowa 


Oddziały i człon: 
kowie,którzychcą, 
by ich podpisy zo- 
stały wyrytenatar- 
czy, winni te pod- 
pisy wysłać nie- 
zwłocznie do Za- 
rządu Głównego 
wraz z kwotą 15 
złotych od podpi- 
su. Bez załączenia 
pieniędzy, podpisy 
wyryte być niemo- 
gą, gdyż kwotę tę 
trzeba wpłacać ró- 
wnocześnie ze zle- 
ceniem  wyrycia. 
Wymiar, tarczy 
60X90 cm.—miecz 
długości 1,5 m. 


RRRA AA 


2 STRZE LE G 


N—>mML„m ZZ EZ ZZ) ))|Q_— e wyw www, 


Ne 15 (93) 


n 


Z bronią u nogi. 


Szczupłe ramy naszego pisma nie pozwa- 
lają nam na omawianie sytuacji wewnętrznej 
i zewnętrznej państwa w związku z ogólną 
sytuacją swiatową, nawet w tych ramach i 
w tych granicach, które bezpośrednio lub pośre- 
dnio interesują nas, jako Związek Strzelecki. 

Angielsko-niemiecki pakt gwarancyjny, re- 
wolucja w Chinach, wojna w Marokko, wojna 
gospodarcza niemiecko-polska, manewry floty 
sowieckiej na Bałtyku—są to fakty, któremi o- 
pinja nasza interesuje się jako faktami oder- 
wanemi, nie mającemi związku z naszem bez- 
pośredniem bezpieczeństwem. Z tego wyciąga 
się zwykły w takich razach wniosek, że fakty, 
które nas obchodzą, jak zamachy terorystyczne 
na ulicach Warszawy, porywanie naszych ofi- 
cerów przez sowieckie straże graniczne, mor- 
dowanie polskich policjantów przez Litwinów, 
manewry armji litewskiej na naszej granicy, 
aresztowania przez gdańską policję naszych o- 
bywateli i przeprowadzanie zakutych w kajda- 
ny przez miasto za rozmawianie po polsku 
i t. d. i t. d.—traktujemy jako prowokacje, 
przeciwko którym rząd nasz winiea jak najnsil- 
niej protestować, nie są to jednak rzeczy, któ- 
re należałoby traktować, jako casus belll dla 
Polski, jako bezpośredni powód do wojny 
z Rosją, Litwą, Gdańskiem lub Niemcami. 

O ile z tej strony podejdziemy do tych 
zjawisk, to tylko taki, jak wyżej, wniosek wy- 
ciągnąć z nich można. Ale w polityce państw 
i nerodów niema sentymentów. Prowokacja 
bez celu, bez głębszego rachunku, choćby 
w stosanku do rajbardziej znienawidzonego na- 
rodu i państwa, może być wybrykiem Żakow- 
skim — niepoczytalnym aktem smarkaczy, u- 
liczników lub bandytów, ale takich wybryków 
nie tołerują cządy państw, które za takie wy- 
bryki muszą drogo płacić nietylko pieniędzmi, 
ale przedewszystkiem moralnie i politycznie. 
Tymczasem dowiedzione jest, że prowokacje 
powyższe nie są wybrykami żaków, ale są akta- 
mi odpowiedzialnych rządów państw sąsiednich, 
a ten stan rzeczy nadaje im wręcz odmienny 
charakter. Historja nasza zna tego rodzaju 
prowokacje. Uprawiali je na szeroką skalę 
Krzyżacy, a skończyły się one na polach Grun- 
waldu. Uprawiał je Fryderyk przed rozbiorami 
i w czasie rozbiorów, uprawiali je carowie 'ro- 
syjscy, uprawiała je na szeroką skalę Kata- 
rzyna, a rezultatem ich ostatecznym były woj- 
ny i rozbiory Polski. 

W dzisiejszaj epoce, w okresie, kiedy na 
terenie Ligi Narodów wszystkie bez mała 
państwa świata pracują nad ustaleniem pokoju, 
kiedy pospolity bandycki napad silniejszych 
sąsiadów na słabszego spotkałby się z ogól- 
nem petępieniem, a nawet z możliwością zbio. 
rowej pomocy dla napadniętego — sprawa 


prowokacyj nabiera tym większego znaczenia. 
W chaosie prowokacyj zaciera się prawdziwa 
istota rzeczy. Powtarzające się ciągle prowo- 
kacje, obliczone. na żywiołową kontrakcję stro- 
ny przeciwnej „wytwarzają t. zw. mętną wodę, 
w której państwa zalnteresowane pragną dla 
siebie ryb nałapać. 

Dzisiejsze prowokacje ściśle się wiążą 
z ogólną sytuacją światową. T.zw. „pakt gwaran- 
cyjny“ bynajmniej nie zabezpiecza Francji przed 
niemieckim napadem. Po wyborze Hindenbur- 
ga w Niemczech — reakcja odwetowa bierze 
górę,i nie jest wykluczone, że Francja w naj- 
krótszym czasie będzie pozostawiona bəz nie- 
mieckich zastawów, bez angielskich gwaran- 
cyj i postawiona oko w oko z ziejącemi nie- 
nawiścią i żądzą odwetu Niemcami Hinden- 
burga! Taka sytuacja Francji może ją zmusić 
do rozpaczliwego kroku— rzucenia się na Niem- 
cy wcześniej, nim te zdołają całkowicie odbu- 
dować swą potęgę militarną, by zmusić je do 
wykonania klauzul Traktatu Wersalskiego oraz 
raz na zawsze unieszkodliwić ich militarnie. 
W takim wypadku Polska, jako sojuszniczka, 
wreszcie bezpośrednio zagrożona przez Niemcy 
— nie może pozostać bierną, i siłą rzeczy do 
wojny takiej zostanie wciągniętą. Zapytywana 
przez Stany Zjednoczone A. P. Anglja — jakie 
stanowisko w takim wypadku by zajęła — 
nie udzieliła odpowiedzi, zachowując bezwzględ- 
ne milczenie. Milczenie to można komento- 
wać jej ewentualną neutralnością, można je 
nawet tłomaczyć, że stanęłaby po stronie Nie- 
miec. Najprawdopodobniej jednak jest ono wy- 
nikiem niedostatecznie jeszcze wyjaśnionej sy- 
tuacji angielskiej w Azji, która stawia Anglję 
w bezpośrednim konflikcie z Rosja sowiecką, 


"Ewentualność wojny z Niemcami powoduje 


automatycznie napad  rosyjsko-litewski na 
Polskę, przenosząc tym samym front angielsko- 
bolszewicki z granic Indji i Chin na wybrzeża 
Bałtyku, gdzie, według sowieckich komuni- 
katów, Anglja w porozumieniu z państwami 
baityckiemi przygotowuje sobie bazę opera- 
cyjną przeciwko głównemu centrum spisku, 
godzącemu w najistotniejsze interesy angielskie 
w Azji — bolszewickiej Rosji. 

Nad pokojem światowym wciąż wiszą 
czarne chmury. Antypolskie prowokacje nie- 
miecko-bolszewicko-litewskie są  pierwszemi, 
słabemi jeszcze odgłosami grzmotów zbierają- 
cej się groźnej burzy. Może jeszcze przyjazne 
wichry rozpędzą te chmury. Faktem jednak 
niezaprzeczonym jest, że Niemcy i Rosja so- 
wiecka, te główne zbiorniki niepokojów— chcą 
wojny, prą do niej i gorączkowo się do niej 
przygotowują. 

Jakie rozmiary burza ta objąć może — 
trudno dziś przewidzieć, ale jedno jest pew- 
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ne, że pierwsze jej pioruny spadną na Polskę, 
gdyż Polska stol na drodze do połączenia silę 
sił rosyjsko-niemieckich. 

Nie w naszej jest mocy rozproszyć te 
chmury. W splocie powikłań światowych, za- 
grożonych interesów międzynarodowega kapi- 
tału przez ciągle wiszący nad głową Earopy 
1 świata okrwawiony miecz rewolucji bolsze- 
wiekiej, ciągłego syku gadziny niemieckiego 
nacjonalizmu i militaryzmu — rola nasza spro- 
wadza się jedynie do tego, by stać z bronią 
u nogi i strzac własnego gniazda. Z bronią 
u nogi stać dziś musi każdy Polak, bez różni- 
cy płci, a nawet wieku. A skoro symbolem 
tej broni uczyniliśmy karabin—to my—Zwią- 
zek Strzelecki, musimy uczynić wszystko, by 
znajomość tego symbolu i umiejętność włada- 
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nia nim zanieść wszędzie tam, gdzie zdrowe 
ręce i gorące pragnienie dobra Oiczyzny użyją 
go ku obronie naszego naiświętszego prawa, 
do stanowienia samych o sobła i o przyszłych 
losach naszego kraju. Jak ku temu iść — o- 
mówiiliśmy pokrótce w poprzednich artykułach. 
Dzisiejsza chwila jest dla nas napomnieniem— 
by corychlej wykonać to, cośmy sobie nakre- 
ślili. Sytuacji obecnej nie możemy lekcewa- 
żyć my, którzyśmy powstali po to, by „nieza- 
wisłość państwa obronić*. Jeśli prowokacje 
niemiecko-bolszewickie mają być pierwszemi 
zwiastunami nadciągającej burzy—to nasza od- 
powiedź na nie może być tylko jedna: 
Baczność! Gotuj broń! 


Tytus Czaki. 


Przysposobienie wojskowe. 


Memorjał Komitetu Stowarzyszeń P. W. do Pana 
Ministra Spraw Wojskowy. 


Pante Ministrze! 

Dnia 16 maja b. r. przedstawiciele władz 
naczelnych: Związka Hercerstwa Polskiego, Cen- 
tralnego Związku Młodzieży Wiejskiej, Związku 
Polskich Tow. Gimn. „Sokół* I Związku Strze- 
leckiego, po rozważeniu całokształtu spraw 
przysposobienia wojskowego, postanowili utwo- 
rzyć Komitet Stowarzyszeń P. W. i nakreślili 
dla siebie następujący wspólny program dzia- 
łania: 

a) utrzymywanie stałej łączności pomiędzy 
władzami naczelnemi stowarzyszeń dla wzajem- 
nego informowania się o środkach i metodach, 
mogących przyczynić się do rozwoju p. w., 0- 
raz wzajemnej wymiany spostrzeżeń i doświad- 
czeń, ý 

b) przygotowywanle wspólnych wystąpleń 
stowarzyszeń p. w. do władz państwowych, 
a także innych instytucyj, 

c) podejmowanie konkretnych prac wspól- 
nych w zakresie p. w. 

Będąc przeświadezonym 0 konieczności 
jak najściślejszej współpracy stowarzyszeń, u- 
prawnionych do prowadzenia przysposobienia 
z władzami wojskowemi, rozumiejąc rolę kie- 
rowniczą tych władz w zakresie przygotowania 
całego narodu do obrony państwa i odpowie- 
dzłalność, jaką z tego tytułu ponosić będą — 
Komitet Stowarzyszeń P. W. ma zaszczyt zwró- 
cić się do Pana Ministra z przedstawieniem 
szeregu żywotnych kwestyj w zakresle prac 
p. w. i prosłć Go o przychylne ich rozpatrzenie 
w interesie rozwoju samych prac i wamocnie- 
nia zdolności obronnych narodu. 

Ustawa p. w. Przedewszystkiem pra- 


gniemy wyrazić żywą radość, że Ministerstwo 
Spraw Wojskowych wnosi w najbliższym cza- 
sie do Sejmu projekt ustawy o wych. fis. i przy- 
sposobieniu wojskowem, kładąc prawne podwa- 
liny dla pracy społeczno-państwowej. Stowa- 
rzyszenia p. w., należące do Komitetu Stowa- 
rzyszeń P. W., i te ponadto, których przy- 
stąpienie do Komitetu nastąpi w ciąga naj- 
bliższych dni, będą mieć możność użycia 
na terenie sejmowym wszelkich rozporzą- 
dzalnych wpływów na polskie koło sej- 
mowa w kierunku szybkiego i ppmyśln»go zała- 
twienia projektu ustawy. Niestety, mnżność 
Komitetu przy obecnym stania rzeczy ograni- 
czona jest do minimum, gdyż ani w chwili opra- 
cowywania projektu przez M. S. Wojsk., ani 
też o jego ogólnych podstawach stowarzysze- 
nia p. w. nie zostały całkiem, poinformowana. 
Ponieważ zaś ścisła współpraca władz wojsko- 
wych ze stowarzyszeniami wypływa z programu 
realizacji postulatów przysposobienia wojskowe- 
go społeczeństwa, wydaje się Komitetowi Sto- 
warzyszeń P. W. rzeczą nad wyraz pożądaną, aby 
czynnikom społecznym tendencje M, S. Wojsk., 
dotyczące projektu ustawy p. w., zostały na- 
leżycie i w porę oświetlone. Stowarzyszenia 
p. w. muszą odczuć, że o prawach i obowiąz- 
kach ich członków stanowić mają wspólnie 
z czynnikami państwowymi, przygotowanie bo- 
wiem całego narodu do obrony państwa nie 
może polegać na arytmetycznem podsumowa- 
niu sił społeczeństwa, lecz na intensywności jego 
prac w ścisłej koordynacji z armią. 

Ulgi i przywżleje. Przy sposobności po- 
ruszenia projektu ustawy, Komitet Stowarzy- 
szeń P. W. uważa za obowiązek zakomunikować 
Panu Ministrowi swój pogląd na projekt sto- 
sowania ulg dla członków stowarzyszeń, odby- 
wających służbę wojskową i oficerów oraz pod- 
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oficerów rezerwy, pracujących w stowarzysze- 
niach p. w. Pomijając korzyści, ważne pod 
względem gospodarczym, wynikające ze skró- 
cenia czasu służby absolwentom określonych 
stopni p. w., Komitet Stow. P.W. uważa, że za- 
stosowanie ulg w sposób umiejętny, ale w sze- 
rokim zakresie, stworzy podstawę dla normal- 
nego rozwoju prac przysposobienia wojskowego 
w społeczeństwie i umożliwi władzom wojsko- 
wym redukcję nadkontyngentu poborowego, 
a co najważniejsze, pozwoli w sposób poważny 
podnieść poziom wyszkolenia armji i przygo- 
tować dostateczne kadry podoficerskie. Komi- 
tet nie ma żadnych wiadomości, jak sprawa 
ulg jest ujęta w projekcie ustawy p. w., nie- 
mniej jednak, sądząc z dotychczasowych zarzą- 
dzeń, musi je określić jako szereg eksperymen- 
talnych prób, roblonych od wypadku do wy- 
padku, nie związanych żadnem syntetycznem 
ujęciem w stosunku do roli, jaką stowarzysze- 
nla społeczna winny odegrać w pracach przy- 
sposobienia, Wystarczy sumaryczne wyłlicze- 
nie spraw nieuregulowanych, aby Pan Mint- 
ster mógł siłę zorjentować, jak wiele rzeczy 
jest do urzeczywistnienia, jak tem samem wie- 
le rzeczy hamuje rozwój prac p. w. w spole- 
czeństwie. 

A więc zapowiedziane przez Sztab Gene- 
ralny ulgi dla absolwentów p. w. uzależnione 
zostały od dobrej woli poszczególnych dowód- 
ców pułków, co naraziło członków stowarzy- 
szeń na niemiłe konsekwencje i obniżało auto- 
rytet Sztabu Generalnego, którego zaświadcze- 
nia nie zawsze były respektowane. Nie została 
zupełnie rozpatrzona sprawa przyciągnięcia do 
stowarzyszeń p. w. — oficerów i podoficerów 


K. A. Czyżowski. 


Wojna na trzy fronty. 


ŁOWIENIA JEŃCÓW DWA SPOSOBY. 


Od wieków utarło się zdanie, że wojna 
jest sztuką rycerską, i choć pióropuszyści ry- 
cerze, ściągając z siebie żelaza i przyłbice, 
kilkoma przeobrażeniami zmienili się w sza- 
rych jak proch żołnierzy, — zdanie to, nawet 
w ostatniej wojnie, często się jeszcz tłukło 
o uszy. 

Być może, że ci, którzy to zdanie pod- 
trzymywali, uważali słusznie, że rycerz a Żoł- 
nierz to jedno 1 to samo, że jeno olbrzymia 
tarcza herbowa rycerza średniowiecznego zmie- 
niła się w małą tarczę z orzełkiem, przypiętą 
na czapce Żołnierza nowego. Zadanie tych 
tarcz pozostało jedno i to samo, nazywające 
się „Honor i Ojczyzna“. A że zmieniła się ich 
wielkość i że wiele różnych skupiło się w je: 
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rezerwy, których—skrócenie ćwiczeń, awanse, 
odznaczenia, cytowanie w Dzienniku Rozkazów 
it. p. przywileje — pobudziłyby do wstępowa- 
nia liczniejszego do stowarzyszeń. Nie została 
pomyślnie rozstrzygnięta sprawa ulg kolejowych 
dla oddziałów, udających słę na ćwiczenia lub 
zawody. 

Program brac. Doraźne regulowanie spraw 
przysposobienia wojskowego odbija silę ujemnie 
na trwałości i celowości poczynań stowarzyszeń. 
Sztab Generalny nie opracował dotychczas jed- 
nolitego programu prac p. w., obowiązującego 
wszystkie oddziały p. w., wkrada się przeto 
w wyszkolenie wojskowe młodzieży duża do- 
wolność, z powodu której przebieg służby woj- 
skowej członków stowarzyszeń p. w. nie jest 
całkowicie wyzyskany. Komitet Stowarzyszeń 
P. W., rozpatrując trzy dziedziny wyszkolenia 
wojskowego, a mianowicie: przysposobienie woj- 
skowe, faktyczną służbę wojskową i szkolenie 
rezerw, jako całokształt przygotowań zbrojnych 
narodu, chciałby położyć szczególny nacisk na 
nieodzowność skoordynowania programów tych 
odrębnych działów pracy. Inicjatywa społeczna, 
zdaniem Komitetu, wypełnić może pewną część 
tylko wielkiego zagadnienia pomnożenia sił 
obronnych państwa. Dlatego więc władze woj- 
skowe, które z natury swych obowiązków 
w dziedzinie spraw wojskowych objęły kierow- 
niciwo i kontrolę prac p. w., winny w jedno- 
litym programie wojskowo-wychowawczym dla 
stowarzyszeń dać wspólne wytyczne inicjaty- 
wie społecznej, praktyczny i jasny pogląd na 
cel, który przez stowarzyszenia ma być osiągnię- 
ty, a nadewszystko zaszczepić racjonalne me- 
tody wychowawcze, 


dną jednaką, to lepiej i to... szlachetniej właśnie. 

Po tym małym wypadzie, wracam z po- 
wrotem do „rycerskiej sztuki*. 

Otóż w ostatniej wojnie okazało się naj- 
dowodniej, że mieści ona w sobie nie tylko tę 
sztukę, ale jeszcze wiele innych, które zazwy- 
czaj zwą się „sportami*, 

W tym feljetuonie mam na myśli dwa ta- 
kie sporty wojenne, a mianowicie: myślistwo 
i.. rybołówstwo. Oba te sporty zaciągnęły się 
w szeregi wojujących, oba znajdowały swoich 
zagorzałych zwolenników, którzy przy okazji 
z cała swobodą pielęgnowali swoje zamiłowania. 

wietnym naprzykład wojennym myśli- 
wym był niejaki Japończyk. 

Był to trzynastoletni chłopak, który z dru- 
giej klasy gimnazjalnej wstąpił do nas, i za- 
mianowany znajdą baonu uzupełniaiącego (za- 
czątek 5 p. p. Leg.), pętał się przez długi 
czas między taborem a kolumną amunicyjną. 
Dla skośnych osząt, bladej twarzyczki i drob- 
nej postaci otrzymał on nazwę „Japończyk" 
i E z nas nie znał jego prawdziwego naz- 
wiska. 
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Drobny ułamek pracy w zakresie organi- 
zacyjnym przysposobienia wojskowego został 
wykazany. Jednakże gdy porównamy wyniki, 
osiągnięte przez stowarzyszenia nasze Z% wła- 
snemi zamierzeniami, gdy je porównamy z po- 
stępami państw innych, musimy prżyjść do prze- 
konania, że można było u nas zrobić o wiełe 
więcej w zakresie rozwoju stowarzyszeń, ich 
metod szkolenia i podniesienia poziomu pracy. 
Jaśli stowarzyszenia p. w. borykają się Z roz- 
licznemi trudnościami, wśród których rzuca się 
w oczy inercja kół inteligencji, że wspomnimy 
nikłą liczbę kilkuset oficerów i około dwuch 
tysięcy podoficerów rezerwy we wszystkich sto: 
warzyszeniach p. w.— czynniki państwowe po- 
wołane są dać stowarzyszeniom Konkretne moż- 
liwości skutecznej walki z obojętnością ofice- 
rów i podoficerów rezerwy w sprawach p. w., 
a niedostateczność kadr instruktorskich z ra- 
mienia władz wojskowych i stowarzyszeń —za- 
stąpić tymczasem wydaniem odpowiednich pod- 
ręczików, specjalnie przeznaczonych dla oddzia- 
łów p. w. 

Broń, Widzimy dzisiaj, że władze woj- 
skowe ze względów natury organizacyjnej i tech- 
nicznej nie będą mogły zwiększyć liczby ćwi: 
czeń okręgowych dla rezerwistów, ale wyciągnąć 
mogą ze ścisłej współpracy ze stowarzyszeniami 
rzeczywiste korzyści w zakresie wyszkolenia 
rezerw, a w szczególności—w kierunku rozbu- 
dzenia zamiłowania i podtrzymania umiejęt- 
ności strzeleckiej w społeczeństwie, krzewienia 
różnych gałęzi wychowania fizycznego i sportów. 

Tymczasem broń, dostarczona oddziałom 
p. w., w większości wypadków nie odpowiada 
zupełnie celowi, gdyż jest drugorzędna i rozka- 


Trzeba przyznać, że i z ducha okazał 
się on hartownym, do ostateczności oddanym 
idei wolności Japończykiem. 

Miał jedno jedyne zmartwienie, a miano- 
wicie był fizycznie za słabym, aby móc wraz 
z nami odbywać tęgis marsze z plecakiem 
i karabinem na plecach. Pocieszaliśmy go, że 
zanim wojna się szończy, to on nie tylko ka- 
rabin, ale i syna w plecaku poniesie, —on jed- 
nak odgrażał się, że jeszcze nam pokaże, jak 
się nosi ciężary i czego można na wojnie do- 
kazać, będąc nawet małym i słabym Japoń- 
czykiem. 

— I pokazał. 

„ Okopy nasza wówczas, wygczebane w wy- 
sokim na człowieka śniegu, leżały o jakieś 
km od okopów rosyjskich. Od kilku godzin 
leżeliśmy zaryci w białych zaspach śniega, 
oczekując z chwili na chwilę ataku, Mróz ści- 
skał tak tęgi, że aż świeczki w oczach zamar- 
zały, żołądki burczały z głodu, a mimo zimna, 
niezwilżonym dawno ustom dokuczało nie- 
znośne pragalenie. 

Mały Japończyk, cały marsz odbywszy na 
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librowana, i w toku ćwiczeń — raczej 
nie wzbudza zaufania wśród ćwiczących. Broń 
ta nie dociera zupełnie do miejscowości, w któ- 
rych niema garnizonów, a posiadanie jej, choć- 
by w ilości najmniejszej, wymaga ze strony 
władz stowarzyszeń uciążliwych starań. Przy- 
jąwszy jako zasadę, że karabin piechoty jest bro- 
nią idywidualną, że członek każdego stowarzy- 
nia p. w. ma dość czasu w okresie przedpobo- 
rowym, aby poznać wartość karabinu, należy 
szczególnle w stowarzyszeniach p. w. specjalną 
troską otoczyć materjał ludzki, ochotnie gar- 
nący się do przysposobienia wojskowego i dać 
mu broń pierwszorzędną. Komitet Stowarzy- 
sześ P. W. nie może się pozbyć wrażenia, ża 
w postępowaniu władz wojskowych do sto- 
warzyszeń, w sprawie dotacji broni, nie widać 
było zaufania do władz stowarzyszeń. Komitet 
ma nadzieję, że Pan Minister wejrzy w tę spra- 
wę i przychylnie ją rozstrzygnie, dla podnie- 
sienia wartości prac oddziałów p. w. Konkret- 
nie Komitet prosi Pana Ministra o wydanie 
zarządzenia, aby oddziały stowarzyszeń p. w. 
mogły otrzymaś broń plerwszorzędną. w sto- 
sunku 1 kb. na 10 członków czynnych Sto- 
warzyszenia, nie mniej jednak niż 2 kb. na od- 
dział i nie więcej niż 20 kb., licząc, że oddziały 
większe stowarzyszeń posiadają przeciętnie 
200—400 członkow. Komitet uważa, że odpo- 
wiedzialność za należyte utrzymanie i użytko- 
wanie wypożyczonej broni winny ponosić za- 
rządy stowarzyszeń, w stosunku do których 
władze wojskowe miałyby prawo dokonywania 
ścisłej kontroli. 

Subwencje. Materjalna pomoc, jaką otrzy- 
mają stowarzyszenia p. w. ze strony władz 


taborowym wozie, teraz dzielnie „zabijał“ rę- 
ce i nogi w okopach, z litością spoglądając na 
swój karabin i plecak, oparte o ściankę okopu. 

W pewnej chwili przyłożył rękę do oczu 
i długo wpatrywał się w jakąś samotną chatę, 
stojącą pomiędzy okopami. A potem wziął 
plecak, zarzucił karabin na ramię i, marszo- 
wym krokiem wyciągając swoje chłopięce no- 
gi, podszedł do sekcyjnego. 

— Obywatelu sekcyjny, proszę o prze- 
pustkę do tej chałupy przed okopami. 

— Zwarjowaliście, obywatelu,”czy co? Po- 
co was tam niesie? 

— Dajcie mi kilka manierek, przyniosę 
wody dla sekcji. Przy tej chacie jest studnia. 

— Ależ zastrzelą was jak kaczkę. 

— Nie bójcie się, obywatelu, ja mały, to 
mnis przeniesłe,—tradny cel. 

— Hm, prawdziwy Japończyk. 

— Zimno, sekcja herbaty napiłaby się, 
a śnieg tradno utaić na tyle. Tam studnia. 
Za kwadrans będę z powrotem. 

I poszedł. Zabrał z dziesięć manierek do 
plecaka, wylazł na czworakach z okopów 
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wojskowych, ma wyraźne klauzule, aby sub- 
wencje rządowe nie mogły służyć na pokrycie 
wydatków organizacyjaych danego stowarzy- 
szenia, lecz były wydatkowane na t. zw. kon- 
kretne cele, Komitet Stowarzyszeń P. W. nie 
ma Żadnych zastrzeźsń przeciwko tak ujętemu 
zasadniczemu ssanowisku M. S, Wojsk. Prag- 
nie jednakże zwrócić uwagę na to, że obecnie 
stowarzyszenia znajdują się w takim stadjum 
rozwoju organizacyjnego, który wymaga od 
nich wytężonego wisiłku, aby wychować kadry 
kierowników organizacyjaych i stworzyć nor- 
malne warunki pracy dla swych oddziałów. 
Konkretne cela, jakie poszczególne stowarzy- 
szenia mają do osiągaięcia, są tym lepiej 
i prędzej urzeczy wistniane, im wyższy jest po- 
zlom organizacyjny władz stowarzyszenia, im 
bardziej spoistym jest ogół członków. Za- 
nim więc stowarzyszenia będą mogły należycie 
wykorzystać pomoc materjalaą wyłącznie na 
ceie konkretne, muszą mieć zabezpieczone Wa- 
runki dla normalnego rozwoju. Nietylko bo- 
wiem pod względem wyszkolenia swych człon- 
ków, ale pod względem terenowego opanowa- 
nia 1 organizacyjnego ich związania, stowarzy- 
szenia potrzebują pieniężnych zasiłków. 

Komitet Stowarzyszeń P. W. prosi Pana 
Ministra o uwzględnienie, aby na podstawie 
ogólnych rezultatów pracy w zskresle p. w. 
stowarzyszenia miały prowo użyć sabwencyj 
zarówno na polepszante waruaków rozwoja 
organizacyjnego swych oddzlałów, jak i kon- 
kretne prace p. w. 

Oficerowie łącznikowi. Praca p. w. w sto- 
warzyszeniach są kierowane i kontrolowane 
przez poszczególne -D. O. K. Stan dzisiej- 


szy tej sprawy nie jest jeszcze wystarczający. 
Na każdym Kroku panuje dowolność i brak 
skoordynowania wysiłków, co powoduje często 
złe zrozumienie sprawy p. w. Rezultatem zaś 
tego są obopólna szkody: wojsza i stowa- 
rzyszeń. 

Komitet Stowarzyszeń P. W. uprasza Pana 
Ministra o poczynieate kroków i wydanie od- 
powiednich zarządzeń w kierunku: a) ujedno- 
stajnienia postępowania poszczególnych d-ców 
w traktowania spraw p. w.; b) zobowiązania 
tych d-ców do głębszego zainteresowania się 
powstawaniem nowych oddziałów p. w.; c) 
udzielania przez D. 0. K. skutecznej pomocy 
w pracach stowarzyszeń. Korzyści, jakie przy- 
nosi armji praca stowarzyszeń, są już dziś 
widoczne w chwilł poboru rekrutów. 

Pragaąc, aby łączność stowarzyszeń p. w. 
z wojskiem była jak najściślejszą, aby wojsko 
miało możność sprawdzenia w każdej chwili 
osiągalętych rezultatów w pracy, wartości ka- 
dry instruktorskiej, właściwego zużycia dotacji 
broni i amunicji, lokali i t. p, aby bez zbyt- 
niej formalistyki mogło pospieszyć z pomocą 
i torować drogę zrozumieniu wartości prac p. w. — 
Komitet prosi Pana Ministra o ustanowienie 
oficerów sztabowych, jako oficerów łączniko- 
wych, przedewszystkiem dla władż centralnych 
stowarzyszeń p. W, a następnie dla władz: 
w okręgach korpuśnych, gdzie się o to zwrócą 
stowarzyszenia. ; 

Komitet traktuje sprawę oficerów łączni- 
kowych, jako ważną nies tylko ze stanowiska 
ułatwień i korzyśc!, jakie może osiągnąć z bez- 
pośredniego kontaktu z M. S. Wojsk. przez 
oficerów łącznikowych, ale zdaje sobie sprawę 
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i z długim karabinem na plecach, przebiegając 
od zaspy do zaspy, pogonił ku chacie ze studnią. 

W pięć minut później, nagle od prawe- 
go skrzydła wybuchła strzelanina. 

Ogień, najpierw pojedyńczy, przemienił 
się w „paczki“ 1, zajmując coraz dalsze sekcje, 
wnet zatrząsł całą linją okopów. 

Po krótkiem przygotowaniu nastąpił atak 
nieprzyjaciela. 

Na dalekim, białym horyzoncie, poprze- 
rywanym górami zasp śnieżnych, zamajaczyły 
ciemne puakty Moskali. 

Do starcia na bagnety jednak nie przy- 
szło, zgóry bowiem było postanowionem, Że 
w razie ataku mamy się cofnąć do rezerwo- 
wych okopów. W porządku tedy, ostrzeliwu- 
jąc się i humorem pokrywając respekt, wyco- 
faliśmy się na tylne pozycje. 

Po dwuch godzinach ucichła strzelanina 
i zziębnięte bractwo na nowo zabijało skołcza- 
łe ręce i nogi. k 

Już zmierzch zapadał, gdy nagle sekcyj- 
ny, porwawszy się za głowę, wrzasnął na całe 
gardło: 


— Jezus—Macja!! Japończyk!! 

Serce zatłukło się w naszych piersiach. 

— Przepadł chłopak! 

— Napewno go złapali! 

— Pocoście go puszczali?! 

— A któż mógł przewidzieć? 

— Do djabła, psiakrew! Powieszą go, 
jak amen w pacierzu. Przecież on królewiak! 

Tak pojękując i złorzecząc, zadumali się 
wszyscy nad losem biednego chłopaka, —a sek- 
cyjny z desperacji wprost włosy darł sobie 
ze łba. 

Coraz grubszy zmierzch zapadał, coraz cl- 
szej i mroźniej noc nawisała. Tu i tam ktoś 
próbował ogień pod zasłoną rozpalić, gdzie in- 
dziej ktoś zmęczony zachrapał. 

Nagle jeden jedyny strzał przestrzelił 
noc głuchą... 

I zaowu cisza... 


Po minucie oczekiwania, tuż nad naszemi 
głowami, krzyk warty: 

— Stój!! Kto idzie? 

— Swój! Japończyk! 
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z konieczności ustanowienia tych oficerów ze 
względu na konsekwencję, wypływającą ze 
współpracy wojska ze stowarzyszeniami p. w. 

Komitet, uważa że zadaniem oficerów łącz- 
nikowych byłoby: a) ułatwienie M. S. Wojsk. 
w dokłądnem zorjentowniu się w działalności da- 
nego stowarzyszenia, b) pobudzenie stowarzy: 
szeń do pewnych konkretnych prac, ważnych 
ze względów wojskowych, c) utrzymanie jed- 
nolitego systemu wychowawczego w stowa- 
warzyszeniach, d) udzielanie fachowych wska- 
zówek władzom stowarzyszenia. 

Do czasu ustanowienia oficerów łączniko- 
wych . przy stowarzyszeniach p. w., Komitet 
prosi Pana Ministra o wyznaczenie oficera łącz- 
nikowego do Komitetu Stowarzyszeń P.W., dzia- 
łalność którego ustalałby regulamin, opraco- 
wany przes M. S$. Wojsk. wspólnie z Komite- 
tem. M. S. Wojsk. będzie mogłą tą drogą 
zorjentować się w działalności Komitetu ł jego 
aktualnych potrzebach. 


Organizacje wojskowo-wychowawtze 
A W Szwajcari 


Ingerencja władz federalnych w wyszkole- 
niu przygotowawczem. 


Federalny Departament Wojskowy w roz- 
maity sposób wpływa na bieg wyszkolenia. 

1) Przepisy. Ażeby wyszkolenie to nie 
zamieniło się z czasem w parodję masztry woj- 
skowej, lecz zachowało nadal swój charakter 


— A niech was szlag trafi! — Hola! Stać! 
Was pięciu! Kto tamci?! 

— Jeńców prowadzę. . . . . . . 

Atak rosyjski odciął Japończyka w chacie. 

Widząc, że jest odciętym od swoich, Ja- 
pończyk „zadekował się“ na stryszku w stodole 
i preeczekał do wieczora. Wieczorem karabin 
ujął w łapę i począł się przedzierać do swoich. 
Jakoś się przedarł przez rzadko obsadzoną linję 
dawnych okopów i już się czuł ocalonym, gdy 
nagle z poza okopu natkaął się na nieprzyja- 
cielską piacówkę, złożoną z pięciu żołnie- 
rzy i karabinu maszynowego. 

Przyszła pora pokazać, co można uczynić, 
mimo że się jest małym. Japończyk cofnął się 
na zaspą i szybko zdjąwszy ze siebie płaszcz, 
szablę, plecak i mundur, porozkładał je na na- 
wisle zaspy stężałej na mrozie, tak że w nocy 
ciemne plamy przedmiotów, można było osta- 
tecznie wziąść za... porozkładanych w tyraljer- 
ce Żołnierzy. 

Teraz Japończyk ułożył się sam i celnym 
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przygotowawczy, rząd federalny dokładnie o- 
kreślił jego cele. 

„Podręcznik gimnastyki dła użytku wy- 
szkolenia przygotowawczego i szkół rekrutów* 
z dnia 13 stycznia 1918 r. zawiera wszelkie 
przepisy obowiązujące. Warunki, jakim ma odpo- 
wiadać nauka strzelania, określone są w dwuch 
regulaminach 21.II. 1910 i 26. VIII. 1918 r. 

2) Kontrola. Departament Wojskowy zaj- 
muje się inspekcją towarzystw wyszkolenia 
przygotowawczego. 

W kantonach, w których zorganizowaną 
jest tylko przygotowawcza nauka gimnastyki, 
towarzystwa znoszą się wprost z Inspektoratem 
Piechoty, natomiast w kantonach, gdzie oba 
działy funkcjonują, komitety kantonalne zajmują 
się administracją wszystkich towarzystw. W o- 
bu wypadkach programy ogólne i zapotrzebowa- 
nia finansowe skierowywane są wprost do władz 
federalnych z początkiem roku: tamże odsy- 
łane być winno, najpóźniej dwa miesiące po 
ukończeniu kursu, sprawozdanie z kursów i wy- 
datków. ` 

Kontrolą „Młodych Strzelców“ zajmują się 
specjalne komisje kantonalne. Towarzystwa strze- 
leckie, które chcą otrzymać rządową subwencję 
na wyszkolenie „Młodych Strzelców*, muszą 
przedstawić powyższym komisjom raport na 
pierwszego października, który te wysyłają da- 
lej, przed pierwszym listopada, do kantonal- 
nych władz wojskowych, które przesyłają go 
Inspektoratowi Piechoty. Ten zwraca koszta 
towarzystwom i komisjom. 

8) Przygolowanie instruktorów. _ Władze 
federalne specjalnie się zajmują wyszkoleniem 
instruktorów, tak gimnastyki jak i strzelania 


strzałem z kilku kroków powalił jednego mo- 
cha, stojącego na straży, z karabinem przy 
nodze. 

W następnej chwili Japończyk zerwał się 
i, wrzasnąwszy — „Ruki wierch!!* runął na nie- 
przyjaciela. 

Zaskoczone napaścią mochy, widząc za 
sobą tyraljerkę, poddały silę odrazu. Wtedy 
Japończyk wpierw ich rozbroił, potem jedne- 
mu kazał zabrać i przynieść sobie porozrzuca- 
ne przedmioty, a następnie, — ogłupiałych do 
reszty takiem postępowaniem myśliwskim bra- 
diagów, mały smarkacz, a wielki myśliwy, 
powiódł do niewoli. 

W pierwszej parze szło dwóch mochów, 
ciągnąc karabin maszynowy, w drugiej parze 
dwaj następni nieśli dziesięć manierek, peinych 
wody, i plecak malca, a za nimi szedł Japoń- 
czyk z karabinem, nastawionym do strzału. 


Z 
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A. Instruktoray gimnastyczni. Władze 
federalne, nie posiadając same wyższej szkoły 
gimnastycznej, dbać muszą o to, by wyszkole- 
pie instraktorów zapewnione było albo w szko- 
łach kantonalnych, albo w stowarzyszeniach gim- 
nastycznych, które na ten cel specjalnie otrzy- 
mują subsydja. W obu wypadkach roztaczają 
one kontrolę, by wyszkolenie odbywało się zgod- 
nie z przepisami federalnemi. 

a) Przygotowanie personelu nauczycielskie- 
go. Kandydaci na nauczycieli szkół niższych 
otrzymują obowiązkowo w seminarjach nauczy- 
cielskich potrzebne wykształcenie, by móc uczyć 
gimnastyki. W tym celu władza federalne 
kontrolują działalność seminarjów i wysyłają 
delegatów na egzamina gimnastyczne. Rów- 
nleż udzielają subsydjów gimnastycznym sto- 
warzyszeniom nauczycieli, zaś,w częściach kraju, 
gdzie zachodzi tego potrzeba — urządzają spe- 
cjalne kursy instruktorów gimnastycznych, wzy- 
wając do pomocy w tym członków „Szwaj- 
carskiego Towarzystwa Nauczycieli Gimna- 
stycznych*, 

b) Wyszkolenie wojskowo-przygotowawcze. 
Dia wyszkolenia potrzebnych instruktorów wła- 
dze federalne, znoszą się z pojedyńczemi towa- 
rzystwami w poszczególnych częściach kra- 
ju, z których najważniejsze są „Federalne To- 
warzystwo Gimnastyczne” i „Zjednoczenie Szwaj- 
carskich Towarzystw imnastycznych*. Na 
wniosek tych towarzystw władze federalne 
organizują kursy instruktorów specjalnych. 

Insiruktorowie straelania. Celem jest 
wyszkolenie instruktorów, którzyby w po- 
szczególnych towarzystwach strzeleckich potra- 
fili prowadzić ćwiczenia tak w strzelnicach, 
jak i w terenie, kształcić indywidualnie strzel- 
ców, obznajmić uczniów z przechowywaniem 
i czyszczeniem broni i prowadzić rachunkowość 
poszczególnych stowarzyszeń. 

Kursy te organizowane są przy koszarach 
dywizyjnych w każdym strzeleckim okręgu 
pod nadzorem dowodzącego oficera i za zgodą 
Inspektoratu Piechoty. W każdym okręgu mają 
miejsce corocznie dwa do czterech kursów dla 
najwyżej 60 słuchaczów: trwają trzy dni i mu- 
szą być ukończone przed 16 maja. 

Na kursy te są powoływani: 

a) członkowie komitetów towarzystw strze- 
leckich, którzy prowadzą strzeleckie ćwiczenia, 

b) wszyscy przewodniczący i niektórzy 
członkowie komisyj strzeleckich. 


Funkcjonowanie wyszkolenia 
wojskowo-przygotowawczego. 


Kursy „Młodych Strzelców” i wyszkolenia 
przygotowawczego bez broni odbywać się mogą 
przez większą część roku. Inaczej rzecz się ma 
z kursami z bronią, gdyż władze federaine 
potrzebują na wielkie ćwiczenia wojskowe, 
które zwykle odbywają się w sierpniu i wrześ- 
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niu, ekwipunku, wypożyczonego towarzystwom. 
W praktyce kursy te odbywają się w sposób 
następujący: w styczniu i lutym odbywają się 
ćwiczenia personelu instruktorskiego; w marcu, 
kwietniu, maju i czerwcu—kursy dla uczniów, 
po dwie nauki tygodniowo: pierwsza—godzina 
wieczorem w którymkolwiek dniu tygodnia, dru- 
ga — rano w niedzielę, przez 3—4 godziny. 


Koszty. 


Całość kosztów wyszkolenia przygotowaw- 
czo-wojskowego ponoszona jest przez władze 
federalne, jakkolwiek i władze gminne przy- 
czyniają się dobrowolnemi datkami i udzie- 
laniem odpowiednich lokali. 

Wydatki władz federalnych na ten cel 
wynosiły w roku 1910 — 841.798 franków, 
a wroku 1918— doszły do 450.707 frs., które się 
rozdzielają jak następuje: 


a) Wyszkolenia wojskowo-przy- 
gotowawcze ; . . 330.391 frs. 


b) Gimnastyka . . . . . . 99.996 , 
c) Subsydja dla kadeckich kor- 
pusów Pi Tę e 20.820 „ 


czyli 2, 4/ wydatków na wyszkolenie armji, 
które wynoszą około 19 miljonów. 

Zasiłki ze strony władz fəderalnych, 
która są stałe dla „Mtodych Strzelców” i ka- 
detów, różnią się zależnie od kantonów dla 
wykształcenia _ wojskowo - przygotowawczego 
z bronią i bez broni. Wynoszą jednak prze- 
ciętnie na głowę 18 franków od ucznia z bro- 
nią, 9 frankówbez broni. Dla Kadetów I „Mło- 
dych Strzelców“ sabsydjum rządowe wynosi 
stale 6 franków na głowę. 


Osłągnięte rezultaty. 


Skutki nowych przepisów już są widocz- 
ne, dzięki dobrej woli pojedyńczych osób, a wi: 
dać je przedewszystkiem przy musterunku pod- 
czas poboru. Także liczbowo znaczny widać 
postęp: Od roku 1907 do 1918 liczba zapisanych 
uczniów wzrosła z 11.000 na 30.224. — Dużo 
jednak jeszcze brakuje, by starania rządu zupełnie 
się rozpowszechniły, gdyż ilość młodych ludzi od 
lat 16 do 20 wynosi w Szwajcarji 125.000, czyli 
że w roku 1913 zaledwie 1 na 4 się stawił. Trud- 
no jest określić dzisiaj dla braku cyfr, czy od 
tego czasu sytuacja się poprawiła. Zdaje się 
jednak, że nie, a to z powodu trudności zna- 
lezienia odpowiedniej ilości instruktorów, któ- 
rzy zniechęceni są skąpstwem władz federal- 
nych, ograniczonych znowu ze swej strony 
budżetem. W każdym razie niema zamiara 
zmieniania istniejących przepisów, i rząd liczy 
na dobrą wolę i patrjotyzm naroda, by spo- 
dziewane wyniki osiągnąć. 

(c. d. n.) 
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Ministerstwo Spraw Warszawa, dn. 15 lipca 1925 r. 


Wojskowych 
Sztab Generalny 
Oddział III. 
L. 5404/P. W. 
Sprawozdanie z kursu p. w. 
w C.S.S. w Toruniu. 
Do 
Związku Strzeleckiego 
w miejscu, 
W sprawozdaniu Komendanta Cen- 
tralnej Szkoły Strzeleckiej w Toruniu z od- 
bytego kursu przysp. wojsk. członkowie Żw. 
Strzeleckiego zostali wyróżnieni. 
Równocześnie komunikuję, że wyniki 
osiągnięte przez wszystkich frekwentantów 
odpowiedziały celowi, stawianemu przez 
program. 
Szef Sztabu Generalnego 
W z. 


(—) Kessler 
Generał Brygady. 


WYJAZD DELEGACJI STRZELECKIEJ 
NA MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
STRZELECKIE DO FRANCJI. 


W dniu 15 lipca r. b. wyjechali na zawo- 
dy międzynarodowe do Tourcoing we Francji 
ob. ob.: 

Komendant Okręgu Warszawskiego, Leon 


Ferencowicz, i 
5 Obwodu Żyrardów, Roman 
Targoński, 
à Oddziału Pruszków, Tadeusz 
Żenczykowski, 
Strzelec ž „ Stanisław 


Hlyżewica, którzy wraz z Prezesem Okręgu 
-Górnośląskiego ob. Wilhelmem Bobkiem z Ka- 
towic przyjmą udział w zawodach międayna- 
rodowych w Tourcoing, jako delegacja Związku 
Strzeleckiego, i wręczą Komitetowi Organizacyj- 
nemu Zawodów pukar srebrny od Zarządu 
Głównego. 


„Marsz Szlakiem Kadrówki*. 


Przewodnictwo honorowe Komitetu „Mar- 
szu Szlakiem Kadrówki* w Kielcach objął Wo- 
jewoda Kielecki p. Manteufel. 

sk 
Na odprawie Komendantów w Warszawie 


w dniu 29 czerwca b. r. zgłoszony został 
udział następujących drużyn: Okręg War- 
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sza wa—6 drużyn: jednaz obwodu Warszawa- 
miasto, dwie z obwodu Warszawa - powiat, 
jedna z oddziału żeńskiego Warszawa, jedna 
z obwodu Pułtusk i jedna z obwodu Żyrardów; 
okręg Łódź—4 drużyny: trzy z obwodu 
Łódź i jedna z obwodu Skierniewice; okręg 
Lublin — 1 drużyna z obwodu Zamość; 
okręg Łuek—1 drużyna z obwodu Kowel; 
s obwód Kielce—1 drużyna. Poza tem 
zgłoszone zostaly: okręg Katowice—4 
drużyny; okręg Kraków—4 drużyny: 1—2 
drużyny z Bochni, jedna drużyna samodz. od- 
działa „Orlęta* w Krakowie 1 jedna drużyna 
z Wieliczki. Termin nadsyłania zgłoszeń upły- 
wa w dniu 1 sierpnia b.r. Łącznie ze zgłosze- 
niem nadesłać należy do Kmdy Głównej 1 zło- 
ty tytułem wpisowego. 


3k 


Komenda Główna wydała artystycznie 
wykonane afisze propagandowe, dotyczące Mar- 
szu Szlakiem Kadrówki. 


Ministerstwo Spraw Wojskowych prze- 
znaczyło od siebie nagrodę dla zwycięskiej 
drużyny. 


SUKCESY SPORTU POLSKIEGO 
ZAGRANICĄ. 


Rozwój sportu polskiego i systematyczna praca, ja- 
kiej ogół klubów sportowych oddaje się od lat kilku, za- 
czyna wydawać owoce. Z wielką radością więc czytamy 
i dowiadujemy slę o coraz to nowych sukcesach pol- 
kiego sportu zagranicą. Po znanych już występach 
polskich jeźdzców w Nicei i Londynie, gdzie tak świet- 
nie zaprezentowali polskie barwy,i sukcesie panny Ko- 
nopackiej w Brukseli, gdzie była przedmiotem ogól- 
nezo podziwu i owacji, przyszła kolej na naszych ko- 
larzy i lekkoatletów. I tak mistrz torowy Polski Ła- 
zarski zdobywa na międzynarodowych zawodach w Pa- 
ryżu drugą nagrodę, a nasi akademicy Gruner i Szy- 
dłowski zdobywają szereg zaszczytnych zwycięstw w Pa- 
ryżu i Londynie na międzynarodowych zawodach lek- 
koatletycznych. Gdy praca sportowa potoczy się dalej 
wartko w tempie dotychczasowem, należy spodziewać 
się coraz lepszych wyników na każdem polu. Uzależ: 
nionem to jest jednak od poparcia sportu przez sfery 
miarodajne i od ogólnego zainteresowania i opieki, jaką 
otaczać będzie sport całe społeczeństwo. Zaintereso- 
wanie to dotychczas jednak jest stosunkowo nikłe, 
Najbardziej odbija sie to na liczbie publiczności, ucze- 
stniczącej na zawodach czy to piłki nożnej, czy też 
lekkoatietycznych.  Charakterystycznem jest, że na 
szarym końcu pod tym względem znajduje się stolica 
Polski, co jest tem dziwniejsze, że Warszawa właśnie 
posiada najlepszych lekkoatletów i kolarzy. 

Pisma sportowe powinny w tym duchu prowa- 
dzić energiczniejszą propagandę. Doświadczenie uczy, 
że dziedziny sportu, którym towarzyszy zainteresowanie 
ogółu, najlepiej się rozwijają. — 
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WYSTĘPY HAKOAHU W POLSCE. 


Mistrzowska drużyna Austrji ,Hakoah*, o której 
sukcesach. już donosilismy, spotkała się poraz drugi 
z mistrzem Łodzi Ł. K. S., wygrywając w stosunku 3: 1. 
Z reprezentacją Lub.ina wygrała 6:0 iz reprezentacją 
Warszawy 4 : 0. —Ostatnie spotkanie reprezentacji War- 
stawy z Hakoahem, mimo iż nie wzbudziło już takiego za- 
interexowania jak poprzednio, przecież należało do cie- 
kawszych spotkań ostatnich. Mimo wysokiej klęski, jaką 
nasza reprezentacja odniosła, podkreślić należy jej ży- 
wą i energiczną walkę, która, dzięki tylko dobrej dys- 
pożycji napastników do strzału, nie dała im honorowych 
punktów.—Sędzia p. Mandl nie zadowolnił. — Hakoah 
wyjechał na jeden mecz do Białegostoku i na 2 mecze 
do Wilna, poczem opuszcza Polskę. 


SLOVAN — LEGJA. 


8-.02415287303 
Wiedeńska drużyna „Slovan* odniosła dwukrot- 
ne zwycięstwo z wojskową drużyną „Legja*, która 
w drugim dniu uległa wysokocyfrowo i niespodziewa: 
nie. Slowan zaprodukował typową wiedeńską kombi- 
.nacyjną grę, Ze Slowanu wybijały się szczególnie lotne 
i wysoko technicznie wyrobione skrzydła ataku. — 


POLSKA — WĘGRY. 


0:2 

Międzynarodowy mecz piłki nożnej między Wę- 
grami i Polską zakończył się zwycięstwem Węgrów 
w stosunku 2:0. Do pauzy 0:0. — Polska drużyna 
w składzie: Gerlitz,—Kaczor, Olearczyk—Fichtel, Geras, 
Hanke—Szabakiewicz, Garbień, Kuchar, Bacz, Słonecki. 
Węgrzy nle pokśzali ładnej gry, jedynie ostry start 
i gra głową. Drużyna polska zawiodła w linji napadu. 
Do przerwy gra otwarta; polska drużyna nie wyko: 
rzystuje kilku dobrych pozycji. Po przerwie—przewaga 
Węgrów. Obie bramki zdobył (pierwszą z rzutu wol- 
nego) dla Węgrów Takacz. Z drużyny polskiej wyróż- 
nili się dobrą grą Kaczor i Słonecki. Sędzia p. Braun — 
przeciętny. Publiczności ponad 6000 osób. 


WARSZAWA — GÓRNY ŚLĄSK. 
3:U. 
Odbyte w dniu 19/VII zawody piłki nożcej mię- 
dzy reprezentacjami Warszawy i Górnego Śląska przy- 


Z Kraju i 


PROPAGANDA STRZELECTWA W ROSJI 
SOWIECKIEJ. 


Armja sowiecka, jak to widać było z licz- 
nych przykładów, jest posłusznem narzędziem 
w rękach Międzynarodówki Komunistycznej. 
Aby armję tę uczynić potężną, rząd sowiecki 
przystąpił do zorganizowania przysposobienia 
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niosły zasłużone zwycięstwo Warszawie w stosunku 
3:0.—Gra, prowadzona fair i w szybkiem temple, obfi- 
towała w rzereg b. ciekawych i emocjonujących mo- 
mentów. Wysokie zwycięstwo Stolicy niespodziewane, 
gdyż ta sama reprezentatywka Śląska wygrała 12/VII 
z repr. Łodzi w stosunku 3: 2. — Sędzia p. Szleser 
z Krakowa—b. dobry. — Publiczności mało—1500 os. 


WYNIKI PIŁKARSKIE Z CAŁEJ POLSKI. 


Lwów: Czarni — Jutrzenka (Kraków) 2:0 na 
korzyść lwowian. 

Wilno: Hakoah (Wiedeń) — Makkabi (Wilno) 
8:0; Wilja — 1 p Leg. 3:0. — 

Poznań: Warta — Pogoń 10: 1. — 


MISTRZOSTWA TOROWE POLSKI 
W KOLARSTWIE. 


Dnia 19/VII rozegrane zostały na Dynasach w War- 
szawie zawody kolarskie z udziałem kolarzy z całej 
Polski. Kulminacyjnym punktem były rozegrania mi- 
strzostwa torowego na przestrzeni 1000 metrów, do 
którego stawało 26 zawodników. Po szeregu przedbie- 
gów do finału stanęli:p. Łazarski z Cracovii i p. Pod- 
górski z Tow. Cyklistów w Warszawie. W finale mi- 
strzostwo zdobył p. Łazarski, mistrz zeszłoroczny, na' 
skutek pęknięcia gumy u przeciwnika Podgórskiego 
Trzecie miejsce zdobył Szymczyk. W zawodach brało 
udział przeszło 70 kolarzy. 


REKORD POLSKI NA 3 KM. 


W czasie pierwszgo meczu Warszawa — Górny 
Śląsk odbyła się próba pobicia rekordu na przestrzeni 
3000 m. przez Łukasiewicza (Polonia). Próba udała się, 
Łukasiewicz osiągnął doskonały wynik 9 minut 12,7 sek., 
bijąc  temsamem _ dotychczasowy rekord Polski 
Latawca (Lwów 1gil r.). — 


LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA 
KOBIECE POLSKI. 


W ogólnej klasyfikacij zwyciężyła drużyna T.S. 
Sokół (34 p.), 2-gle miejsce zajął A.Z S, (25 p.)3 cie— 
Polonia i 4-te Warszawianka. Po mawodach odbyła 
się próba pobicia rekordu w rzucie kulą (waga 3.62,8 kg.) 
oburącz przez p. Konopacką, która osiągnęła 
8.93,5-1-8.05==16.985 m. 


ze świata. 


wojskowego całej męskiej ludności Rosji So- 
wieckiej. Terytorjalny system rekrutacji umoż- 
liwia Sowietom zmobilizować w krótkim czasie 
kilkomiljonową armję. Liczebność jednakże 
nie stanowi bynajmniej o zwycięstwie, dlatego 
sowieckie dowództwo dąży do tego, aby Żoł- 
nierz czerwonej armji był należycie wyposażony 
i co ważniejsze, wyszkolony. I oto Rewolucyjna 
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Rada Wojenna rzuca „bojowe hasło” tworzenia 
sekcyj strzeleckich. W tygodniku „Krasnyj 
sport” (nr. 25 z dnia 21 czerwca b. r.) znajdu- 
jemy artykuł p. t. „Celnie strzelasz” (Dajosz 
mtłetkuju strielbu), w którym rozwijane są 
podstawy nowoczesnego pojmowania strzelectwa 
i jego ogromnego znaczenia w przyszłej woj- 
nie. Armja sowiecka, jak stwierdza autor 
artykułu, będzie gorzej wyposażona od swych 
zachodnich wrogów pod względem technicznym, 
i dlatego strzelectwo ma dła sowietów daleko 
większe znaczenie, niż gdzie indziej. Każdy 
robotnik i chłop winien nauczyć się władać 
karabinem, jak włada narzędziami -swej co- 
dziennej pracy. W przyszłej wojnie, czytamy 
w artykule, zasadniczą przewagą armji sowiec- 
kiej będzie fakt, że weźmie w niej udział cały 
naród, broniąc swych żywotnych interesów. 
Celem zorjentowania się, jak jest posta- 
wione obecnie strzelectwo, władze sowieckie 
organizują Ill Wszechzwiązkowe Zawody Strze- 
leckie w Moskwie, w pierwszych dniach wrześ- 
nia b. r. Jak się okazuje z przytoczonych 
cyfr w „Czerwonym Sporcie“, w ubiegłym ro- 
ku stawało do analogicznych zawodów tylko 
63 zawodników. Przygotowania tegoroczne 
zmierzają do tego, aby każda gubernja przy- 
gotowała na zawody 6—7 strzelców, poza tem 
wezmą udział oddziały wojskowe, nie niżej pnł- 
ków. Ciekawy jest program powyższych za- 
wodów. Obejmuje on: I — strzelanie zespołów 
(komand), złożonych z 6 strzelców i jednegó 
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kierownika, z reg. broni ros. na odl. 300 í 400 
metrów. Każdy zawodnik na każdą powyższą 
odległość oddaje 3 strzały próbne i serję 10 
strzałów. Serję tę należy wystrzelić w ciągu 
5 minut. Pozycja strzelecka dowolna, bez 
oparcia. II — strzelanie jednostkowe z dowol- 
nej broni długiej na odległość 500 metrów. 
Broń bez przyśpieszników i szkieł. 3 strzały 
próbne i 20 — zaliczanych. Pozycja dowolna. 
Czas bez strzałów próbnych—20 minut. III — 
strzelanie jednostkowe z dowolnej br. dł, na 
odl. 800 m. z trzech zasadniczych pozycyj. 
8 serje po 20 strzałów i 3 próbne. Czas— 1 
godz., bez próbnych. lV—strzelarie jednostko- 
we z dowolnych rewolwerów i pistoletów na 
odległ. 50 m. 8 strzały próbne i 7 zalicza- 
nych. Czas nieograniczony. V — strzelanie 
jednostkowe z broni małokalibrowej na odl. 
100 m, bez szkieł optycznych. 8 strzały prób- 
ne i 20 zaliczanych. Czas—20 minut. Pozycja 
dowolna bez oparcia. Rownież ciekawe są ro- 
dzaje i wymiary tarcz. A więc dla l i II 
strzelania tarcza ma średnicy 180 cm, podzie- 
lona na 4 okręgi. Okręg z cyfrą „5” ma śred- 
nicy 40 cm, z cyfrą „4* — średnicy 60 cm, 
z cyfrą „3* — 90 cm, z cyfrą „2* — 130 cm. 
Jedynka oznacza pole tarczy. Dia III strzela- 
nia—tarcza o średnicy 1 metra dziesięciopier- 
ścieniowa, pole czarne 60 cm. Dla IV i V 
strzelania—zwykłe tarcze dziesięciopierścienio: 
we, o średnicy 50 em. 
K. 


Z życia oddziałów strzeleckich. 


Okręg Łódzki. 
Z OBWODU CZĘSTOCHOWA. 


Dnia 21 czerwca r. b. odbył się w Częstochowie 
doroczny bieg okrężny o nagrody „Gońca Częstochow- 
skiego“ oraz nagrodę przechodnią. Do biegu stanęło ogó- 
łem 3a zawodników z miejscowej organizacji p. w., 
klubów sportowych oraz wojska. Obwód nasz wystawił 
13 zawodników, z tych 11 przybyło do startu. Trasa 
wynosiła 3550 metrów. Do mety pierwszy przybiegł gessto- 
roczny sdobywca pierwssej nagrody ob. Tederak Juljan 
w csasie—7Ir m. 50 Sek, drugi ob Wesciera Józef o pięć 
sekuna później, oba s oddsiału Raków. Zwycięzców ob- 
sypano kwiatami i szłusznie, gdyż do mety przybyl! 
brawurowo, pozostawiając za sobą innych biegaczy o 250 
metrów w tyle. Reszta, stawających do biegu, przyby. 
wała kolejno: trzeci do mety przybiegł p. Hajcik z W. 
K. S. 27 p. p., czwarty — p. Szopa z Harcerstwa pol. 
skicgo i piąty — p. Gębuś z W. K, S. 27 p. p. Żwy:- 
cięzcy otrzymali żetony oraz cenne upominki i podej- 
mowani byli śniadaniem przez redaktora „Gońca Często- 
chowskiego*, p. Wilkoszewskiego. W biegu powyższym 
Związek Strzelecki naszego obwodu zdobył drugi raz 


t.j. drugi rok kolejno nagrodę przechodnią „Gońca 
Częstochowskiego”. Zdobycie nagrody w tym roku by- 
ło trudniejsze, gdyż do biegu stanęli zawodnicy z woj- 
ska oraz klubów sportowych, wobec czego zwycięstwo 
jest dla nas chlubniejsze. To też społeczeństwo często- 
chowskie zwraca się z uznaniem dla Żwiązku Strzelec- 
kiego, widząć w nas pierwszą organizację p. w. Miej- 
scowa prasa bardzo skromnie podaje nasze zwycięstwo 
— „Gazetki* częstochowskie — przeważnie partyjne, 
zaś Związek Strzelecki służy jedynie Ojczyźnie. Obec- 
ni na biegu częstochowianie mówili między sobą: „nale- 
ży im się, tym Strzelcom, bo uczciwie pracują nad swo- 
Jem wyszkoleniem, nie noszą czerwonych koszulek, nie 
święcą sztandarów, jak inni, a tylko ćwiczą, a że są 
biedni, to im się nagrody przydadzą“. I słusznie o nas 
mówi społeczeństwo, gdyż jesteśmy biedni, jak myszy 
kościelne, ale we wszystkich zawodach musimy zawsze 
zdobyć pierwsze miejsca. Wiara się cieszy, bo widzi 
owocne wyniki swej pracy nad przygotowyniem obroń- 
ców Polsce, co przynosi chlubę naszej organizacji. 
A „Dziadkowi* Komendantowi, Józefowi Piłsudskiemu, 
również się to spodoba, bo widzi, jakich ma strzelców, 
którzy na jego rozkaz pójdą jak jeden na wroga, jak 
tamci w roku czternast; m B. Olejniczak. 


12 S“TI R- ZAE- LL ESG 


Powitanie przez strzelców grodzieńskich 
Warszałka Piłsudskiego w Druskienikach. 


W daniu 29 czerwca b. r. odbyła się w Dru- 
skienikach w teatrze pod dyrekcją p. W. Malinow- 
sklego uroczysta Akademja ku czci Marszałka 
Piłsudskiego, urządzona staraniem Zarządu 
Związku Strzeleckiego. 

W imieniu Związku przemówił ob. S. Zie- 
mak następującemi słowy: 

„Panie Marszałka! 

Strzelec grodzieński wita Cię u siebie, 
jako Gościa najbardziej drogiego. Wita Cię 
nietylko z uczuciem żołnierza do ukochanego 
Wodza, lecz i jako Ojca—z uczuciem synow- 
skiem. 

Obywatelu Komendancie! Kiedy przed laty 
tworzyłeś organizacje strzeleckie, Ojczyzna po- 
zostawała w niewoli. Na poprzedników naszych 
kładłeś wtedy ciężkie zadanie: przygotowania 
narodu do rozprawy z wrogiem, do stoczenia 
zawziętej nieubłaganej walki o cześć i wolność 
Polaków. 

Naszem, stokroć szczęśliwszem zadaniem, 
jest jaż tylko stać na straży tego, co stworzona 
przez ciebie armja polska pod Twoim dowódz- 
twem wywalczyła: strzec usypanych kopców 
granicznych Ojczyzny, obok których: drzemią 
ciche mogiły naszych poległych braci. 

Jesteśmy szczęśliwi, że w tej samej sali, 
w której dzisiejszego wieczoru skupił się w mi- 
łości ku Tobie duch całego narodu polskiego, 
możemy ślubować Ci, Komendancie, że to za- 
danie pełnimy i pełnić będziemy z całem od- 
daniem. A gdy wróg przekroczyt zechce słupy 
graniczne i podeptać wrażą stopą nasze święte 
groby—jako sznury żórawi o wiośnie podążymy 
z całej Polski ku Tobie. Pod twoim, Komen- 
dancie, przewodem, w łączności z całym pol- 
skim narodem, pójdziemy na bój za Twój naj- 
świętszy ideał, ideał Polski wolnej, Polski wiel- 
kiej, Polski sprawiedliwej, — z okrzykiem na 
ustsch: Nasz Wódz ukochany, Komendant Jó- 
zef Piłsudski niech żyje!“ 

Z głębokiem uczuciem i wzruszeniem wy- 
powiedziane słowa wywołały w sercach wszy- 
stkich gorący oddźwięk—oczy zwróciły się na 
Tego, ku któremu i dusze wybiegły w kornym 
hołdzie, gorącem umiłowaniu i serdecznej głę- 


bokiej wdzięczności -za trudy, ponoszone nie dla' 
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sławy i nie dla zaszczytów, ale dla dobra i chwa- 
ły Tej, co nie zginęła. 

P. Marszałek ze wzruszeniem i ożywie- 
ulem przyjmował z wdzięcznością gorące owacje 
rozentuzjazmowanej publiczności, która pod 
bardzo miłem wrażeniem opuszczała salę, uno- 
sząc z sobą wspomnienie tych chwili, które 
często bywają talizmanem dla ŻE å 
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OD REDAKCJI. Prosimy wssystkich nassych 
Ob. Ob. korespondentów s oadsiażów, obwodow i okręgów, 
aby nam przysyłali jak najczęściej korespondencje o pra- 
cach i rozwoju addsiatów. 

Korespondencje te winny odpowiadać następującym 
warunkom. 

1. Mają być krótkie ifreściwe. Nałreść ich 
sżładać Się winny prsedewssystkiem prace wykonane, Na- 
leży unikać, o ile możności, opisów zamierzeń na przy- 
szłość, gdyś o tych czas będzie pisać, gdy te samierze- 
nia sostaną wykonane. 

2. Sprawozdania swsselkichsawodów 
winny sawierać ogólne wyniki, orag podać wyniki swy- 
cięsców s ich nagwiskami Sprawosdania te praysytać 
natychmiast po zawodach, najlepiej tego samego dnia. 
Nie silić się ani na formę literacką, ani na staranność 
korespondencji. Najlepiej odręczną notatkę, nawet ołów- 
kiem, byleby garaz i byleby ścistą —wysyłać natychmiast. 

3 Fotograjje. Fotografje nadsytane dla ilustra 
cji „Słtrzelca* winny sawierać: 

a. zdjęcia grupowe, dołyczące jakiegoś waśnego 
episodu s życia danej jednostki organisacyjnej. Na od. 
w'ołnej stronie fotografji winno być napisane, co foto- 
grafja przedstawia, oras naswiska głównych osób na 
Jotografji. 

b. sdjęcia pajedyńcgych wybiinych pracowników 
Zw. Strzeleckiego: sasłuśonych prezesów, kemendantów 
lub innych członków Zarządu, ewentualnie tych strselców, 
którzy się szcsególnie odznacayli na polu pracy w Zwiąs- 
ku Strzeleckim. ` 

Do fotografji winna być dołącsona korespondencja 
s odnośnym opisem. Do fotografji pojedyńczych osób 
należy dołączyć śrótkiopisprac, prees nich dokonanych 

Fołografje zamiesscsane w „Słrzelcu” nie mogą 
służyć dla celów reklamy. Znaczenie ich polega na tym, 
aby sa pośrednictwem „Sirselca* przekazać fpreysatemu 
hisłorykowe podobizny i opisy osób, które się przyczyni. 
ty do organysacji ruchu strzeleckiego i praysposobienia 
wojskowego w Polsce. 

Redakcja zastrzega sobie swobodę wyboru foto- 
grafji dla umieszczenia w „Strselcu'. . 
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